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Wiadomości zagraniczne. wojskowych dane było przedstawienie pierw-
----------------- szej części trylogu Szyllerowskiego, W allen-

R  o * a y a .  sztejn (Wallensteins L ager). Ż adn e  widowisko
Z  P e t e r s b u r g a ,  d. ( 5 . )  17. M a ja .  nie m ogło  wtenczas większego sprawić wraźe-

Minister W ojny miał zaszczyt z łożyć Najj, nia! Przy budowaniu w Petersburgu pomnika  
Panu pierwszy tom Jeografii, napisanej dia dla Cesarza Alexandra B łogos ław ion ego ,  w o* 
użytku wojskowo • naukowych zakładów, przez bec architekta A d am in i,  kierującego robotą, 
Kapitana Ig o  Moskiewskiego Korpusu Kade- oddany został Pułkownikowi Pott, Śekretarzo. 
ł ó w , Sokołow sk iego , przykom enderow anego wi towarzystwa mineralogicznego wPeiersbur-  
do Sztabu J. C. W . W ie lk iego  Xięcia Michała, g u ,  jeden z kawałków granitu, odciętych od  
N .  Pan łaskawie przyjąwszy toż dzieło, udaro- krawędzi kolumny. Z  polecenia tegoż Puł-  
wać raczył autora kosztownym pierścieniem, kownika Pott, kawałek ten został wypolerowa-  
O w o c  ten PracY ^ a^a. Sokołowskiego, poświę- n y m , i osadzono w nim tablicę bronzową po-  
cony J. C. Wysokości W ielkiemu X ięc iu ,  zy- złacaną, z stosownym napisem, Odesłano ten  
skał szczególne względy J. C. W ysok ośc i ,  i kamień do Sztutgardu, gdzie będzie z łożon y  
autor miał zaszczyt otrzymać od J , C. W yso- w fundamencie pom nika, wystawić się  mają- 
kości brylantowy pierścień.  ̂ cego  dla nieśmiertelnego poety. Napis na ta-

W jednym z dzienników niemieckich og ło-  blicy bronzowej jest następny: „Kiedy w roku 
8Z 0110 list ze Sztutgardu pisany, donoszący o  i 8 l 3 wojownicy A l e x a n d r a  I . ,  pod woćaą  
robotach, odbywających się około wzniesienia X ięcia W ittgen s te in s , pospieszyli na odsiecz  
pomnika dla b zyllera; w liście tym jest, m ię .  N ie m c o m ,  w czasie pobytu ich w Wejmarze,  
dzy innerni, wzmianka o o k o licz n o śc i , cieką- na cześć wojsk tego W od za ,  przedstawiono  
wej dla potom nych, a szczególniej dla R os-  Szyllera „ O bóz Wallenszteina." W spom ina-  
syan. Na podstawie pomnika ma być skreślone jąc o tym wypadku z wdzięcznością, P u łk o -  
8 awne imię Potężnego Monarchy, którego wo* wnik Pott ,  w imieniu wszystkich wojowników  
jo w n ic y , przed dwudziestu pięciu laty,  świe- Cesarsko-rossyjskich, skreślił te wyrazy na gra- 
\v 'e na polach bitew w N iem czech , nicie z pom nika, wzniesionego przez Rossyą
W  roku 1 8 1 3 ,  podczas znajdowania się wojsk dla swego ubóstwianego M on archy ,  Cesarza 
sprzymierzonych w W ejm arze,  pod g lów n em  Alexandra I g o ,  w P etersburgu.« N a tejże  
dowództwem X ięc ia Wiltgenstejna, jedynie dla tablicy wyrżnięte jest fac sim ile świadectwa Bu-
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d o w n ic z e g o  Ar lamin i ,  i e  grani t  ten is totnie  
odrąbany był  od kolumny .

D o n o s z ą  z T  w e r u  co  n a s t ę p u j e :  D n i a  9. 
( 2 ! . )  K w i e tn i a ,  o  go d z in i e  8 w  w ie cz ó r ,  p r zy  
jasnój  p o g o d z i e ,  po d n io s ł a  s i ę  o d  p o ł u d n i o -  
z a c h o d u  m g ł a  gę s t a ,  w kt rótce  ro zc i ą g n ę ł a  się 
n a d  n a s z e m  m ia s t em  i po  t r z y k ro tn e m  s i l nem 
u d e r z e n i u  p i o r u n u ,  wś ród  u l e w n e g o  de szczu ,  
puśc i ł y  l ody  n a  r z e k a c h :  W o ł d z e ,  T w e r c e  i 
T m a c e .  N a z a j u t r z  w o d a  po dn i o s ł a  s i ę  nad  po-  
z i o m  swój  zw ycz a jn y  na  2 t  s t óp ,  a n a s t ę p n e g o  
d n i a  dos i ęg ł a  wysokośc i  37 s t óp  i p r z e s z ło  d o b ę  
w j ed ne j  zo s t a wa ła  m ie r z e .  P r zy  takiern p od  
n i e s i e n i u  w o d y ,  częśc i  n i ż sz e  mia s t a  w w ie l ­
kiej  p r ze s t r ze n i  zo s t a ły  z a l an e .  S po tk a ł o  to 
n i e s zcz ę ś l iw ych  mi e sz kań có w  p ra w ie  n i e s p o ­
d z i a n i e ;  za  T m a k ą ,  -z 410 d o m ó w ,  tę c zęść  
mia s t a  sk ł ada j ących ,  392 zala ła  w o d a  n a  2 do  
4 a r s z y n ó w ;  za T w e r c ą ,  z  634 d o m ó w ,  302 
d o tk n ą ł  z a l ew n a  2 a naw e t  d o  3§ a r s z . ;  n a  
l e w y m  b rz e g u  W o ł g i ,  w części  mias t a  w ięcej  
p o d n i e s io ne j ,  z 416 d o m ó w  42 za l a ny ch  zos t a ło  
n a  2 l ub  3,a r s z . ; l ecz  na p r a w y m  b r ze gu ,  tylko 
20 d o m ó w ,  b ę d ą c y c h  za o b r ę b e m  m i a s t a ,  d o ­
św ia dc zy ło  z a l e w u ,  res z ta  z a ś ,  948 d o m ó w ,  
sk ł adaj ących  tak z w a n ą  czę ść  m i e j s k ą ,  n a j p o ­
r ządn i e j s zą  i na j l u dn i e j s zą  ze  wszys tkich ,  dzięki  
r o z p o r z ą d z e n i o m  t ro sk l iwego  N a c ze ln ik a  G u -  
b e r n i i ,  u n i k n ę ł a  z a l ewu .  Część  tę mias t a  op.. .  
Bują o k o p y ,  k tór e  wszakże  o d  g w a ł t o w n e g o  
parc i a w o dy  w ki lku mie j s cach  p r z e r w a n e  z o ­
s t a ł y ;  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  j uż  za c z y n a ł o  z d a ­
wać  się być  w i e i k i e m :  lecz  na sz  G u b e r n a t o r  
ukaz a ł  s ię n a  w a ł a c h ;  miejs ca  z a g r o ż o n e  za ­
wr za ły  l u d e m ;  w o k a m g n i e n i u  wznio s ł a  się n o ­
wa z a p o r a ,  i B o g u  dz i ęk i ,  sz częś l iwie  wielki  
w o d o - b i ó r  W o ł g i  p r z e m k n ą ł  się nad  g ło w a m i  
p r a cu j ą cy ch .  —  O  s z k o d a c h ,  j ak i e  pon ie ś l i  
ob y w a t e l e  w czę śc i ach  mias t a  z a l a n y c h ,  n i e  
m o ż n a  n i c  s t a n o w c z e g o  p o w i e d z i e ć ; mu sz ą  
atol i  być  zn a c z n e .  N ik t  n i e  u t o n ą ł ;  a ci,  k t ó ­
r zy  p r z ez  wiek podes z ły  l ub  s ł abość  n i e  m o g l i  
s i ę  r a t o wa ć ,  oc a l e n i e  swe  w inn i  pol icyi .  —-  
W y l e w  t en  n iż szy  by ł  o  3 s t opy  od  w y le w u  
ro k u  I 8 0 7 ,  2 atol i  r ó żn i c ą ,  że  w ówc zas  wo 
d a  na  n a jw yż szy m p u n k c . e  u t r z y m y w a ł a  s i ę  
tylko p r z ez  6 g o d z i n , a o b e c n i e  oko ło  2ch dó b .

F  t  a  n c y a .
Z  P a r y ż a ,  dnia  21.  Maja.

N a  d o w ó d  n i e u g i ę t e j  spo k o j no śc i  u m y s ł u  
X i ę c i a T a l l e y r a n d a  p r zy tacza ją  na s t ępu j ąc y  w y ­
p a d e k ;  P e w n e g o  dn i a  kaza ł  sob i e  s w e m u  S e ­
k re t a r zowi  p o d a ć  p i s e m k o  u l o t n e ;  n i e d ł u g o  
p o t e m  za sn ą ł  w k r z e ś l e ,  a p i s e m k o  o w e ,  w y ­
pad łs zy  m u  z r ęk i ,  u  n ó g  j e g o  leża ło.  C i ek a ­
wość  wz i ę ł a ,  jakie to  p ismo  m o g ł o  u śp i ć  Xię-  
cia i p r z e k o n a n o  s i ę ,  źe  to  b y ł  h a n i e b n y  p a ­
szkwi l  n a  śpi ącego.

J e d e n  t u t e j s z y  d z i e n n i k  p o w i a d a :  
„Zadaje s i ę ,  że  d y p lo m a c y a  nasza  na wszystkich 
pu n k t a c h  A m e r y k i  w zatargi  się uwikł a ł a .  W  
M e x t k o ,  jak w i a d o m o ,  z amyś la j ą  wszystkich 
k u p c ó w  f r ancuzki ch  oddal i ć ,  i l lotyl la f r ancu zk a  
k rąży  na  t a m e v z n e m  w y br ze ż u .  Co ś  p o d o b n e ­
g o  w y d a rz y ło  się w B u e n o s  Ayres .  P r z y p o ­
m n i j m y  s o b i e ,  i e  w skut ek  wz b ra n i a n i a  się ta­
m e c z n e g o  r z ą d u  aby  uw o ln i ć  k u p có w  f r an ­
cu zk i c h  od  s ł użby  w m i l i c y i , k có rego to  p r z y .  
w i l e ju kupcy  angi e l s cy  u ż y w a j ą ,  K on su l  f r an -  
cuzki  u r z ąd  swój  opuśc i ł  i p rzec iw ż ą d a n i o m  
władzy  w yk on aw cz e j  p ro t e s t acyą  zan iós ł .  A d ­
m i r a ł  f r ancuzk i  wyprawi !  z a r az  po  p r z yb yc i u  
j e g o  d o  R io  K o r w e t ę  i kazał  o świadczyć  r z ą ­
do w i  w B u e n o s  A y r e s ,  źe  jeże l i  p r zy  swy ch  
ro s z c z e n i a c h  obs t a wać  będz i e ,  mie j s ce  10 z a m ­
knie .  “

A  n g  l i a .
Z  L o n d y n u ,  d n i a  19. Maja ,

K ró lo w a  VVikiorya z a m ó w ić  mia ł a  z F r a n c y i  
wszys tkie  m a t r r y a ł y  na  swoj  ub ió r  k o ro nacy jny .

W  L o n d y n i e  p o s t a n o w i o n o  K o rn mi s sy ą  taj.  
n e j  R a d y ,  ma j ącą  r o z p o z n a w a ć  wszelkie  p r e -  
t en s ye  o s o b ,  chc ąc yc h  pe łn i ć  s ł uż bę  przy ko-  
r on acy i .  I  l ak :  L o r d  W i l o u g b y  d ’F r e s b y ,  j a ­
ko L o r d - p o d k o m o r z y  A n g l i i ,  u p o m i n a  się o  
d a w n e  p r aw o  mie szkan i a  u D w o r u  K ró lo w e j ,  
w d z i e ń  korona-cyi p r z y n i e s i e n i a  su k i en ,  a d o ­
s t a n i a  z a  t o  w  d a r z e  4 0  łokci  c z e r w o n e g o  axa« 
m i t u ,  o r az  i o i ę  , na  krorern K rolow a po p rz e -  
dn i e j  no cy  spa ł a ,  i wszystkie  sp r zę ty  po ko j u .  
K a p i t u ł a  ka ted ra lna  w W e s t m i n s t e r  żąda .  a że by  
jej ,  jak od n i e p a m i ę t n y c h  cza sów b y w a ł o ,  p o ­
z w o l o n o  uczyć  Kro lową  o b r z ę d o w  k o r o n a c y j ­
n y c h ,  a sys tować  A rc y b i s ku po w i  i o rn a t  k o r o ­
na cy jn y  p r z e c h o w a ć  w zak ry s ty i ;  za co te j że  
kap i t u l e  p r z y n a l e ż y  pe w na  mia ra  ma t e r y i  i 
une ya  złota.  B iskup  z D u r h a m  upi e r a  s i ę ,  źe  
p o w in i e n  p row adz i ć  K ro lo w ą  pod  czas  p o c h o ­
du  k o ro n a c y j n e g o .

M a ł ż o n k a  X ięc i a  K a p u y  w ze sz ły  w to re k  
po w i ł a  c ó r k ę ,  k tóra  na  ch rzc i e  św.  o t r z y m a ł a  
im i o n a  P e n e l o p e  B o u r b o n  K a pu a .

M o r n  i n g -  H e r a l d  s ą d z i ,  i£ p o p u l a r n o ś ć  
P a n a  O ’C o n n e l l a  j uż  b a r d z o  na  s c h y ł k u ;  na  
z g r o m a d z e n i u  r ze mie ś ln ików w D o r c h e s t e r  
w t y g o d n i u  z e s z ł y m  z ł o r z e c z o n o  m u  i o s t ro  
n a ń  p o w s t a w a n o ;  j edna  r adyka lna  gaze t a  n i e ­
d z i e l n a  po w ia d a  o n i m ,  źe  świat  n ig dy  j e ­
s zcze  tak n i k c z e m n e g o  i p r z e w r o t n e g o  d e m a ­
go ga  i o b ł u d n i k a  n ie  widz ia ł  i czas  j uż  n a r e ­
s z c i e ,  aby wszyscy d o b r z e  myś l ący pal cami  na  
n i e g o  wskazywa l i ;  na r e s zc i e  na  z g r o m a d z e n i u ,  
o d b y t e m  w p on i e d z i a ł e k  w kawia rni  pod  K o ­
r o n ą  i Ko tw icą  d la  po pa r c i a  r o s zc ze ń  l e g i o n u  
an g i e l s k i e g o ,  P u ł k o w n i k  T h o m p s o n  bliski  
u p a d e k  O ’C o n n e l l a  i j ego  « n a r zę d z i "  p r z e p o -
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wiada ł ,  a oświadczen ie  to hu cz nem i  przyję to  
oklaskami.  Co  się ' e g o  ostatniego zgro ma­
dzen ia  d o t y c z y , k tó remu P u ł k o w n  k Churchi l l
p rzewod ni czy ł ,  czyniono  tam Mini s t rom gorz ­
kie w yrzu ty ,  że oł , '» którzy jednak tylu A n ­
glików do s łużby hiszpańskiej  spowodowal i ,  
obecn ie  nic nie czyn ię ,  aby dostąpić zaspoko­
jenia należytości  dla tych ludzi ,  Pu łkownik  
Churchi l l  przeczytał  m o w ę ,  mianą przez a n ­
gielskiego Kom mis sa r za ,  Pu łkownika  W y ld e ,  
do żo łnierzy  l eg ion u ,  w której im uroczyście  
p r zyrzeka ,  iż rząd angielski  o zaspokojenie  
ich gorl iwie starać się będzie .  Po w sz ec h ne  
da ło  się słyszeć sz em ra n ie ,  gdy  Pu łkownik 
nazwisko E v a n s  w y m ie n i ł ;  jeilen ze z g r om a­
d zon yc h  zapy ta ł :  „  Gdzież jest ten G en e ra ł
E v a n s  ? Dla  czego go tutaj nie  ma ? Cóż uc z y ­
n i ł  on w par lamencie dla żo łn ierzy  legi i ? “ 
W y r z u c a n o  oraz G en e ra ło w i ,  że z Hiszpani i  
zc tnknął  i wojsko swoje han iebnie  opuści ł .  
Kap i t an  Mat thews oświadczył ,  że sprawę le­
g ionu  wkrótce uczyni  p rzed mio te m wniosk u  
w par lamencie .

W  zeszły poniedziałek  padł zn ow u w Irian-  
dyi posiedziciel d ó b r ,  nazwiskiem J o h n  Kreffe, 
ofiarą tamecznych  nieszczęśl iwych s tósunkow 
między  dziedzicami a dzierżawcami.  U g o ­
d z o n o  go śmier telnie  kulą karabinową na dro- 
d z e  z d o m u  swego w Mounta in  Casb t l e  do 
katolickiej kaplicy w M o d e l i g o ,  w hrabstwie 
W a te t f o r d ,  i s ądzą ,  źe zabójcą był j eden  z dz ie ­
r ża w c ów ,  których n i e d a w n o  t emu  P a n  K r e f i e  
z przyczyny n iepłacenia  dzierżawy z dóbr  
swoich wypędzić kazał.  J u ż  dawniej  kuszono 
s i ę ,  ale bezskuteczn ie,  o pozbawien ie  go ży­
cia.  Zabi ty liczył lat 80 ,  był  katolikiem i miał  
ro cz n eg o  dochodu  2000 funt.  szterl .  P rzy tej 
sposobności  czynią nanowo par lamentowi  za­
r z u t ,  źe już dawniej  nie  wydał  uch wa ły ,  któ* 
raby lepszy stosunek między dziedzicami a dzie­
rżawcami w I rłandyi  ustaliła.  N ie d a w n o  t emu 
zabi ty  także został w hrabstwie T ip p e ra ry  n ie ­
jaki P a n  Coop er ,  z p o d o b n e g o  zap ewn e  p o ­
w o d u ,  i teraz z n o w u  Sędzia pokoju w t e in i e  
sa m em  hrabstwie  odebrał  list odgrażający,  
w którym go z z imną  krwią u w i a d o m io n o ,  źe 
odd awn a  już uknuto  spisek na jego i jego  syna 
życie ,  i że obydwaj  śmierci un iknąć  nie mogą .  
Podczas  gdy przesełający list takowy przybrał  
postawę jakoby po dawne j  znajomości  o za ­
grażającym niebezpieczeństwie przyjaciela swe ­
go  ost r zegał ,  nie podał  rnu przecież żadn ego  
ś ro dka ,  za pomoc ą  którego mógłby  się ocalić;, 
ani  też p rzyczyny,  dla której go zabić p r ag n ą ,  
n i e  przytoczył ,  to j edno wyjąwszy , źe się miał  
p o  barba rzyńsku obchodzić .  Z  powodu  tych 
wszystkich wypadków cz’yni T i m e s  uw agę ,  
i i  dawno  już p r zepowiedz ia ła ,  źe o p ó r  p rze ­

c i w  dz ies i ęc inom miał  tylko w I r ł a ndy i  d rogę  
do targnięcia się na cudz ą  własność utorować,  
i źe zacząwszy od księży na  posiedzicie lach 
dóbr  skończą.  Ale czyliź też mo g ło  być in a ­
czej w kraju,  odzywa się ta sama g aze ta ,  gdz ie  
sądownictwo w sposób  nie  do da ro w an ia  za ­
n iedbano  i gdzie L o r d  Poruczn ik  po większej  
części łagodzi karę zawyrokowaną przez Sądy 
w sprawach najohydniej szych zbrodniarzy!

L ą d e m  odebrano  wiadomości  z Kalkut ty 
z d. 18. ,  z Madras  z d. 23 , z Bombay z d.  
31 . M a rc a ,  a z Ghin z d.  1. Lu te go .  Doszły  
o n e  z Bombay  do Suez  w ciągu dni 17 a Pan  
W a g b o r n  dalej je przesiał  przez  Marsylią. 
Stosunki  handlowe  w I n d y a c h  wschodnie/ ł  
n ieco  się po le psz y ł y , ale doniesienia  o g ł o ­
dzie w p rowincyach zac hod n i ch  panu jącym,  
b rzmią  ok ro pn i e ;  mieszkańcy A g ry  musieli  
swych  wieczornych  przechadzek zan iechać,  
pon ieważ  ft toru gni jących ria polu t r upów 
wyt rzymać  nie m o g ą ;  ma ła rzeka w pobl iżu 
Kahnporu  t rupami  z g ło du  umar łych  całkiem 
zapchana.  W  Kalkucie o tw o r zo n o  subskryp-  
cyą na korzyść b ie dn ych ,  a do dnia l 5. Marca 
uzb ierano  już z tych składek 40,000 rup iów .  
W  Delh i  taki był  n iedobór  w k a s s a c h ,  ź e s a m  
Cesarz już od j e b  miesięcy żadnej  nie  pob ie ­
rał płacy.  Młody  dziedzic t r o n u  Gwal io ru  
po t rzechrniesięcznych ciężkich cierpieniach 
z tym światem się pożegna ł .  H ra b ia  i H r a ­
bina  Cardigan wybierają się z p o w ro t em  do 
A n g l i i ,  -aby tam jeszcze przybyć na koronacyą 
Królowej .  VV Kan ton ie  cena op iu m  aż do 
d. F. Lu teg o  jeszcze się nie wznios ła  , a w B e n ­
gali! i  Bombay ceny bawełny ciągle były 
p rzyc iśnione.  Pu łk  angielski 63Ć1 do Mu lm tha  
w e z w a n o ,  a ą  korpusy krajowców miały być 
w p o g o t ow iu ,  aby co chwila z Madras do  
R a n g u h n  się zaambarkować.  Up a t r yw ano  
w tern przygo towania do wojny z Bi rmanami.  
Kapitan Campbe l l  dnia 25. L u t e go  103 dzieci  
w prowincyi  G u m s u r ,  które na ofiarę spalić 
chc iano ,  od  okropnej  śmierci  wybawił .

K u r y  e r  umieśc i ł  nas tępujące  nades łane 
m u  uwagi  o wojnie między  P e r u  a Chi l i :  
„Chili  wkroczyło n ie daw no  t e m u , jak wiado­
m o ,  w napadzie  szalonej  zazdrbści  i wbrew 
przes t rogom rządu angie lsk iego ,  do kraju pe- 
r u ańs k ie go ,  w celu wzniecania n iezgody m i ę ­
dzy tamecznymi  obywatelami .  L e c z  plan ten 
się n ie  uda ł ;  7000 pat ryotów s tanęło p o d  
chorągwią  Genera ła  S a n t a - C r u z ,  i gdy t enże  
bezs i lnemu nieprzyjacie lowi  odwro t  odc iął ,  
dozwol i ł  m u  się bez przeszkody cofnąć i w pra­
w n y  z u p e ł n i e  sp osó b  układ z n i m  zawarł.- 
Rząd chilijski nader  się wdzięcznym za lakową 
wspania łomyślność  okazał ,  Z a  powro tem do- 
d o m u  sw oich  2000 żołnierzy > którzy niczego*
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n ie  dokanli. n ie  chciał  traktatu tego potwier-  
dzić!  Z a  po zó r  zaś kroku t akowego bierze 
szczegó lne oko l i cznośc i ,  wśród jakich go za .  
war to ;  iak gdyby właśnie te szczegó ne okoli, 
cz n o ś ć i .  ocalające życie aooo żo łnierzy  n ie  
by ły  na  mocy  praw boskich i ludzkich tern 
bardziej  obowięzu jącemi !  Co więce j ,  pienią- 
d z e ,  p rzeznaczone  przez P e r u  na  spłacenie 
d ł u g u  angiel skiego,  musz ą  obecn ie  być użyte 
n a  u t rzymanie  wojska l ądowego . morskiego 
na  stopie wojenne j .  S luszn teby więc było,  
aby n ie  ścierpiano t akowego pozbawienia  wie­
rzycieli  angielskich należących im się p ie n ię .
dzy  p r zez  Ch i l i . “

P o r t u g a l i a .
Z  L i z b o n y ,  dnia 5. Maja.

(Gaz. Powsz.)  —  W o j n a  z p rzywódzcem 
guery l as ów ,  Reme sch ido ,  dotychczas nie  usta­
je ; ciągle i bezprzes tannie  okol ice pobl iskie 
gó r o m  A lg ar b i i ,  gdzie ten rozbójnik się k rzą ­
t a ,  na r o z b o je ,  ł upiestwa i mordy  wystawione,  
co w ię k s z a — napady  te rozciągają s ię  nawet  
aż do lud nych  miast w odległych  okolicach pro- 
wincyi  A le m te jo .  P rzy roda  nieprzys tępnej  
p rawie okolicy , zamieszkałej  przez zdziczałych 
ba r ba rzyńców,  będących wie rnymi  sp r zymi e ­
rzeńcami  i strzelcami R e m e sc h i dy ,  oraz d o ­
tychczasowa n iedo łęźność guberna to ra  w u ży ­
c iu  ene rg icznych ś r odk ów ,  p o ł ą c z o n a  z  n i e d o ­
sta tkiem p ien iędzy dla płacenia żo ł d u  wojsko­
w y m ,  nareszcie c i emnota  władz tamecznych,  
które d robnostkami  Bię t r ud n ią  a o g łówn e j  
rzeczy zap omina ją ,  te to są p rzy czy ny ,  dla 
których Remesch ido  już od lat czterech pane m 
tyc h  prowincy i i dotychczas p oko nan ym  być 
n ie  mógł .  D i a r i o  d o  G u v  e r  n a  wo6ta inim 
swoim n u m e rz e  obszerny podaje  rapor t  o krwa­
wej rozprawie ,  w której  na  oddział  rozbójni ­
ków którymi 8arn R e m e s c h id o  dowodzi ł ,  
i k tórych liczba p rzeszło IQO w ynos i ł a ,  po 
czterykroć w korzystnych stanowiskach u de rz a ­
n o ;  guerylasy dzielny ut rzymywal i  o g i e ń ,  m u ­
sieli jf dnak nareszcie pójść w rozsypkę.  W o j ­
sko rządowe  w tej utarczce j ednego  tylko żo ł ­
n ie rza  s t r ac i ło , zna leziono zaś na pobojowisku 
ic. nieprzyjaciół  zabi tych,  prócz tego zdobyto 
j ednego  ko n ia ,  kilka k rów,  s t rzelbę t i n ne  
d robnostki .  Z  E!vas  donoszą  stosownie do  
gazety miguelislowskięj  „ E c h o , "  iż tam przy­
był  go n iec ,  rozsiewający pog łoskę ,  źe w Re- 
wancie wyprawę miguel is towską uzbra ja j ą ,  co 
po wszechną  w owem mieście spraw.ło t r w o g ę ; 
s łychać więc ,  że za kilka dni  po łowa  załogi  
z dwoma działami  i j edną haubicą do A lg a r bn  
w y ru s zy ,  aby R e me sch id ę  zni szczyć,  zanim 
wyprawa  ta nadejdz ie!  Z  Tav i ry  przec iwnie  
niszą z dnia £<?. K wie tn ia ,  i e  tam największa 
panu je  o b a w a ,  kiedy Reme sch ido  przed bra­

mami miasta ob ozuje ,  a wojsko w yszło ,  aby  
go zaczepić,  i że  w tej chwili słyszano huk  
dział. Zapew ne to ta utarczka, o  której po­
wyżej wspomnieliśmy.

N i e m e  yi 
Z  N o r y m b e r g a ,  d . 1 7 . Maja,

Tutejszy K o r e s p o n d e n t  pisze z nad  
M e n u  pod dn .  i r .  M a ja :  „ G a z e t y  f r ancuskie  
d o n o s z ą  n a m ,  źe nad  granicą pó łn oc n ą  — 
t. j. nad  f rancuzko  • belgijską — korpus  obse r ­
wacyjny ma być skonc en t rowany .  W i a d o ­
mość ta nie  przyszła nam n iespo dz i an i e ;  ale 
wyg lądamy jednak dokładniej szych o niej  
szczegółów.  Słabe umys ły  mogłyby  więc po- 
paść w o b a w ę ,  że wypadek w Strassen zda­
rzony  g roźne  za sobą pociągnie skutki.  My 
przecież wyznać m u s i m ,  i e  się z takiej obawy 
uśmiec ham y i pojąć nie m o ż e m y ,  jakim spo­
sobe m choćby tylko na  chwilę powstać mogła .  
G ab i ne t  f rancuzki  —  z pewDością o tera d o ­
nieść możemy —  krok,  do którego komen-  
dant  twierdzy związkowej  L u x e m b u r g a  w Stras- 
senie z n i e w o l o n y  zos ta ł ,  z  p rawdz iwego 
i sprawiedl iwego osądzi ł  s t an ow iska , n ie  m o ż e  
się więc ujrzeć spo w od o w an ym  do zanies i en ia  
swych w tej mie rze  zażaleń do konferencyi  
londyńskiej  a lbo d o  związku Rzeszy n ie m ie ­
ckiej. J a k ż e ż  więc wierzyć m o ż n a ,  żeby dla 
w y p a d k u  S t r a s s e n a k i t g o  F ran cya  korpus  o b ­
serwacyjny nad  g ranicą  ustawić mia ła ?  Czyż 
ro z u m i e ją ,  źe bliskość armii  f rancuzkiej  le­
żące w obwodz ie  twierdzy L u x e m b u r g  wsie 
zachęci  do  po wtó rn ego  zatknięcia chorągwi  
belgi jskiej? A l b o  —  gdyby  to nastąpić miało
  czyź tak dalece waleczności  ni emieck ie j
uwłaczać i sądzić chcą ,  i e  ko m e n da n t  twier ­
dzy czyn  takowy przepuści  b ez k arn ie ,  p o n ie ­
waż armia f rancuzka nad  g ranicą  belgijską 
o b o z u j e ?  R o z u m i e m y ,  iż s łuszne  mamy przy­
czyny m n ie m a ć ,  źe F rancy a  na  pochwalen ie  
por us ze ń  bun tow nic zyc h  w obwodzie  twierdzy 
związkowej  się nie o d w aż y ,  ani  też choć  je­
d n eg o  tylko żołnierza  w obwód  twierdzy n ie  
weśle,  by poruszenia  te popierać.  Z w ró ć m y  
więc na  co inne go  uwagę  naszę.  Objawiające  
się w .Belgi i  o b ec n ie  wzruszen ie  um ys ło we  
n ie moż e  być dla F rancy i  obo ję tnem.  W z b u ­
rzen ie  to ,  jak w i a d o m o ,  powstało z nadziei ,  
których ziszczenia Król L eo p o l d  ani nie przy.  
rzekł ani przyrzec nie mógł .  Najprzód  w Lu* 
xem bu rsk i em d uż o  ha łasu  na rob io no  o us tą ­
pieniu  części  tego W .  Xięs twa H o le n d r o m .  
A l e  rząd belgijski nie  omieszkał  z swej st rony 
dać wyraźnie do  z roz umi en i a  pat ryo tom,  ze 
wzburze n ia  tego nie  pochwala  i że nie jest  
w stanie obalen ia  warunków traktatu,  do  któ­
rego się p rzed sześciu laty przychyli ł .  T a k o w e  
wolt ob jawien ie  zdziwiło m ocno pat ryotów



753

be lg i j sk i ch  i n a b a w i ł o  ich n i e u f n o śc i  Łu w ł a ­
s n e m u  r z ąd o w i .  A l e  na d z i e i  swej  d la  l e go  
j e s z cze  n i e  o ds t ąp i l i ,  i le ź e  im się u d a ł o  i L i m  
b u r c z y k ó w  d o  d e m o n s t r a c y i  p r z e c i w  p o d z i a ­
ł o w i  W .  Xię9iwa L u x e r n b u r s k i e g o  skłonić .  
N i e  ro z u m i e m y  w p r a w d z i e ,  ż e b y  z a b u r z e n i a  
jaki e w Bruxe i l i  n a s t ąp i ć  m i a ł y ,  n i e  w a h a m y  
s i ę  j ed nak  o ś w i a d c z y ć ,  ż e  r z ą d  L e o p o l d a  p o ­
w i n i e n  być  na  st raży i o s t r o ż n o ś c i ,  n a jb a r dz i e j  
p r z ec iw  w ła sn y m  sw o i m  „ p a t r y o t o m “ . W  ś r ó d  
takich ok o l i c zn ośc i ,  K ró l  L e o p o l d  m o ż e  m a  
u m y s ł  s w o b o d n i e j s z y ,  jeżel i  w i e ,  źe  a rmia  
f r a n c u z k a  jes t  w bl i skości ,  i l e  że  k o n f e r e n c y a  
l o n d y ń s k a  i n a d  w e w n ę t r z n ą  Belgi i  spoko j .  
n o ś c i ą  c zuw ać  zo bo w ią z a n a .  T y m c z a s e m  p r z e ­
s t a j em y  na tern m n i e m a n i u ,  iż ł a t w o b y  k o r pu s  
a r m i i  f r ancuzk i e j  d o p ó ty  zos t a ł  n a d  g r an i cą  
belgi jską ,  aż  o w e  24 a r t ykuły  do  sku tku  p r z y p r o ­
w a d z o n e  będą .  W s z a k ż e  d o m y s ł  t en  w tym  
tylko raz i e do  p r awdy  p o d o b n y ,  j e że l i by  by ły  
w i d o k i ,  że  h o l e n d e r s k o  - belgi jskie  p y t a n i e  
w kró t ce  zos t an i e  s t an o w cz o  z a ł a t w i o n e m ,  O  
tern m o że  n i e z a d łu g o  coś  pew n ie j s ze g o  b^p 
dz i e r n  mogl i  po w ie dz i e ć .  A l e  tyle j u ż  i d z i ­
siaj wyraz i ć  sob i e  p o z w a l a m y ,  iż p r z y j e m n ą  
t o z a p e w n e  r z ec z ą  d la  M m i s t e r y u m  f r ancuz -  
k i e g o ,  ż e  t . k  r y ch ł o  zn a l a z ło  p o w ó d  i z r ę ­
c z n o ś ć ,  aby  o t r z y m a n y  w I z b i e  k r edy t  dla p o ­
m n o ż e n i a  a r t y le ry i  p o z o r n i e  p r z y n a j m n i e j  
u sprawied l iw ić .  “

Z  L u x e m b u r g ) ,  d. 19. Maja.
D y r y g u j ą c y  K o m i t e t  z a w i ą z a n e g o  w A r i o n i e  

t ow arz ys tw a  pa t r y o ty c z n e g o  w y d a ł  p ro k l am a-  
c y ą , o d z na c za j ąc ą  s i ę  r ó w n ie  po p ęd l i wo śc i ą  i 
b e z w s t yd no ś c i ą  jak m n ó s t w e m  f ał szywie po-  
p r z e k r ę c a n y c h  da t  h i s t o ry c zn y c h .  D z i e n n i k  
t u t e j s z y  tak s ię w tej m i e r z e  o d z y w a :  „ P a ­
n o w i e  z A r l o n u  s ł u szn i e  r o z d r o b n i e n i e  p ro -  
w in c y i  n i e sz c zę śc i e m n a z y w a j ą ;  a le  k tóż  p r z y ­
c z y n ą  t e g o ?  Czy l i ż  sp r awcy pows t an i a  b r a -  
ba nc k i e go  chcie l i  t akże  i w L u x u n b u r g u  p o ­
ws t an i e  w y w o ł a ć ?  Mó w i l i  tak w p ra w d z i e ,  a le  
i naczej  s i ę  stało.  N . e  m o g ą c  Be lg i j c z yk ow ie  
o p a n o w a ć  g ł o w n e g o  m i a s t a ,  mus i e l i  s ię także 
częśc i  p row inc y i  wyrzec .  Myś l  w łąc zen i a  Belgi i  
d o  zw ią zk u  n i e m ie - k i e g o  by ła  tylko mar ą .  N ie  
z n a j d u j e m y  zaś w tej p rok l a ma cy i  k ró tk i ego  
p o d a n i a  ź aża l eń ,  k tór eby  z m i a n ę  rzeczy '  w I83O 
r o k u  t akże  i u nas  u sp r awied l iw ić  mogły .  Us t a ­
n o w i o n a  w Bruxe i l i  Komtn i s sya  do u ło ż e n i a  
m a n i f e s t u  n a r o d o w e g o  by ła  za  s ł aba  d o  u s k u ­
t e c z n i e n i a  t a k o w e g o  d z i e ł a ;  c z eg óż  w ięc  d o ­
p i e r o  c h c i a no  w A r i o n i e  d o k a z a ć ,  gdz i e  n a ­
we t  o  t y l ek r o t n i e  w s p o m i n a n e m  m o n o p o l i u m  
ł i a u k o w e m  n i c  po w ied z i e ć  n i e  m o ż n a  b y ł o ?  
P a n o w i e  ci m u s z ą  radzi  n i e  r adz i  p r ze s tać  n a  
zasadzi e ,  ź e  m oc a r s t w a  roz r z ądz i ł y  n am i  w 1815 
roku bez  za s i ę gan i a  r ady  nasze j .  P r z y t o c z e ­

nie (o jest jednak dosyć  n i e s t o s o w n e ,  bo g d y ­
b y ś m y  je za  s t o s o w n e  uważa l i ,  k a ż d y  kraj by ł ­
by  u p o w a ż n i o n y  d o  wz n i ec en i a  p o w s t a n i a .  
U b i e g a n i e m  s i ę  za t a kow em i  t e o r y a m i  w y w r a ­
can i a  n i e  z d o ł a m y  sob i e  z j edna ć  p r zy j ac ió ł  a n i  
m o n a r c h ó w  u j ąć .  N i e c h  ci P a n o w i e  m ó w i ą  
co c h c ą ,  n i e  t r z eb a  n a m  s i ę  b y ło  w roku  1830 
da ć  z ł u d z i ć ;  ale o g ó ł  l ud no śc i  n ig dy  n i e  jest  
w i n n y ,  tylko p r z y w ó d z c y . “

B e l g i a .
P a p i e ż  ud z i e l i ł  P r e z e s o w i  belg i jsk ie j  I z b y  

R e p r e z e n t a n t ó w  i S ą d u  K a s s a c y j n e g o ,  P a n u  
G e r l a c h e ,  o r d e r  W .  G rz e g o rz a .

Z  L e o d y j u m ,  dn ia  20. Maja ,
C o r a z  ba rdz i e j  z n ik a  nadz i e j a  u t w o r z e n i a  

z n o w u  t er az  także  jak w rok u  1830 un i i  r ó ż n o ­
r o d n y c h  s t r on n i c tw ,  a t utej sza gaz e t a  bę dą ca  d a ­
wniej  o r g a n e m  ow e j  un i i  „ P o h l i q u t «  p r z ec h y l i ł a  
s ię n i e d a w n o  t e rnu  w id o cz n i e  n a  s t r o n ę  u l t ra -  
m o n t a n i s t ó w .  I n n y  dz i e n n i k  p r z e c i w n i e ,  t rzy,  
maj ący do t ąd  ś rodek  m i ę d z y  u l i r a m on t an i s t a r n i  
a w o ln o m y ś ln y  mi  „ E s p o i r "  p r z e s z e d ł  t e r az  z u ­
p e ł n i e  na s t r o n ę  o s t a tn i c h ,  g dz i e  w sp ó l n i e  
z  „ J o u r n a l  de  L i e g e “  wal czy  p r zec iw  „ C o u r r i e r  
d e  la M e u s e "  i „ P o l i t i q u e / 1 T e  o s t a tn ie  pos i łku-  
je j es zcze  w y c h o d z ą c y  w  m i e s i ę c z n y c h  ze szy ­
t ach  p od  op i e k ą  b i s ku pa  B o rn m e l a  w L e o d y j u m  
„ P o l i t y c z n o  - li teracki  d z i e n n i k " ,  k tóry s ł u ż y  
za w zó r  w y d a w a n e m u  w M o n a c h i u m  d z i e n n i ­
kowi  p od  t y t u ł e m :  „ H i s t o r y c z n o  p o l i t y c zn e  
p i s m o " .  D z iw ią  s ię t u  n a tu r a l n i e  n i e  m a ł o ,  
jakim s p o s o b e m  m ó g ł  B e l g i ą ,  z n a n ą  t y lko do-  
l ąd z swo ich  p r z e d r u k ó w  i n a ś l a d o w a n i a ,  tak 
z n a k o m i ty  spo tkać  h o n o r ,  ź e  w N i e m c z e c h ,  
g d z i e  na uk i  i kry tyka  k w i t n ą ,  w ła śn i e  p ł ó d  
P a n a  K e r s t e n a ,  t. j .  „ J o u r n a l  po l i t i q ue  i l i t te-  
r a i r e " ,  p r z e z n a c z o n y  n a t u r a ln i e  tylko d la  czy- 
t e l n ików w a l o ń sk i c h ,  g o d n y m  zw ró c e n i a  n a  
n i e g o  u w ag i  o s ą d z o n o .  O p r ó c z  w y m i e n i o ­
n y c h  d o p i e r o  p i ęc iu  d z i e n n i k ó w ,  w y c h o d z i  
j es zcze  u nas  szós ty :  „ I n d u s t r i e " ,  k tó ry  z b i ­
jając u l t r a rn o n t an i s t ó w  u t r z y m u j e  w p r a w d z i e  
n i e j aką  r ó w n o w a g ę  m i ę d z y  o b i e m a  s t r on am i ,  
a le  z p o w o d u  swej  o r anż ys tow sk i e j  dą żn oś c i  
m a ł y  tylko w p ły w  wywie ra .  M i m o  to m a j ą  
dz i en n i k i  l i be r a i ne  więcej  c z y t e ln i kó w  n i ż  u l -  
t r a m o n t a n i s t o w s k i e ,  i w id o c z n i e  s i ę  ok az u j e ,  
ź e  w o ln e  roz p ra wy  w y w o ł a n e  p r z e z  u l t r a m o n-  
t a n i s t ó w ,  im  wła śn i e  na jba rdz i e j  z aszkodz i ł y .  
G d z i e  i dz i e  o  wa ik ę  mi ęd zy  św ia t ł em  a c i e m ­
n o ś c i ą , ! ? )  z awsze  pub l i c zność  świat ł u  spr zy j ać  
b ę d z i e ,  i ty l ko w o k r e s a c h ,  w k t ó r ych  jak 
w r. 1330. ,  z ach odz i  n i e n a t u r a l n e  p o ł ą c z e n i e  s i ę  
o s t a t e cznośc i  ku  w s p ó l n e m u  ce lo wi ,  cel  t akowy ,  
m i m o  swej  w ew n ę t r z n ć j  sp r zecznośc i  p r z ez  czas  
n i e j ak i  zwyc i ę s two  od n i e ść  m o ż e .  T o  z r e s z t ą  
wie lce u l t r a m o n t a n i s t o m  w Be lg i i  d o p o m a g a ,  
ź e  s i ę  s a m i  k a t o l i k a m i ,  p r z ec iw n ik ów  zaś
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sw o ic h  a k a t o l i k a m i  nazywa ją .  Świa t ł y  c z ło .  
w iek wie w p r a w d z i e  ba rd zo  d o b r z e ,  ź e  m o ż n a  
by ć  n i ep rz y j a c i e l em  u l t r a m o n ta n i s t ó w . l ? )  j e z u i ­
t ó w ,  l i gu ry ah ów  i t. d.  b e z  n a j m n i e j s z e g o  u- 
b l i ż en i a  k a to l i c y z m o w i ,  a le  w ieśni ak  belgi jski  
n i e  zdoł a  tej  r ó żn i c y  r o z p o z n a ć  i w i e r zy  w i- 
Stocie l e m u ,  co  u l t ra rnon t an iś c i  r o z g ł a s z a j ą ,  że  
r e t i g i a  j ego z a g r o ż o n ą  b ę d z i e ,  gdy  w o l n o m y -  
ś l n f  m ę ż o w i e  w iększość  w d e p u t a c y a c h  p to w in .  
c y a ln y c h ,  a n a s t ę p n i e  i w I z b i e  d.  p u t o w a n y c h  
o t r zy m a j ą .  D la  t ego  t e ż ,  m i m o  ma łe j  l i czby 
c z y t e l n i k ó w  d z i e n n i k ó w  u l t r am on tan i s t ow sk i ch  
w iększa  czę ść  w y b o ró w  w y p ad a  n a  ko rzyść  
k an d y d a tó w  s t ron n i c tw a  tego.

T  u r c y a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l a ,  dn .  26. Kwi e tn i a .

C iąg l e  j es zcze  w y ch o d z ą  wojska z s t ol i cy do 
Azyi  m n i e j s z e j ,  a  t o  cor az  n o w e  pog ło sk i  o  
w o jn i e  wz naw ia .

S ły c ha ć  źe  R o ss ya  zamyś l a  z a łożyć  kilka z a ­
k ł a dó w  h a n d l o w y c h  n a  w ysp i e  Su l ima  p r z y  
u jś c iu  D u n a j u ,

A f r y k a .
M o n i t o r  Algi er sk i  udzi e l a  n a s t ęp u j ące j  w ia ­

d o m o ś c i  z o b o z u  w M e d i e z - H a m m e r : „ D o ­
w ó d c a  umyś l i ł  zw iedz i ć  k ra inę  G ue r f a  ; w t ym 
c e l u  w y ru sz y ł  oddz i a ł  f r ancuzk i  w d n i u  2 ! g o  
K w i e t n i a  i s t aną ł  o b o z e m  p rzy  g r a n i cac h  t e go  
p o k o l e n i a .  N o c  p rze sz ł a  s p o k o j n i e ;  l e c z  n a ­
za ju t r z  Z pob i i zk i ch  wzg ó rz  z wie lk im k rzyk i em 
u d e rz y l i  na  s ze r eg i  na sze  A r a b o w i e !  m i e sz kań ­
cy po k o l e n i a  Q u e d - Z e n a t i  n a p r ó ź n o  ich za­
p e w n i a l i ,  ź e  p r z y b y w a m y  w za m ia r a ch  p rzy-  
r a ź n y c h ;  ws zczę ł a  się W 3 l k a ,  w które j  wie lu  
p o l eg ło  A r a b ó w ,  lecz  f r an cuz k i e  woj sko  co -  
fnąć" s i ę  m u s i a ł o .  S t r ac i l iśmy ą c h  o f i c e rów ,  
p o m i ę d z y  t ymi  kap i t ana  4 p u łk u  l i n io w e g o  i 
m a m y  wie lu  żo ł n i e r z y  lekko r a n n y c h .  W y ­
p r a w a  p o w ró c i ł a  do  Me d i z  • H a m m e r  22. w ie ­
c z o r e m . "  ( W i a d o m o ś ć  ta wy ję ta  z  G a z e ty  
R z ą d o w e j  W ar s za w sk i e j . )

Rozmaite wiadomości.
R u s a ł k a .  Część  I - ,  w y d a n a  p r z ez  A l e x .  

G r o z ę .  W i l n o ,  u Z a w a d z k i e g o ,  1838 r o k u ,  
a 5 4  str.  —  G d z i e in d z i e j  n i k o m u  by z a p e w n e  
Da m y ś l  n i e  p r zys z ło  sądzić  tak u l o t n e  p isma  
j ak i emi  są  A l m a n a c h y ,  ( d o  n i ch  n i ewą tp l iw i e  
za l i c zyć  p o t r z e b a  R u s a ł k ę ) ;  l ecz  t a m ,  g dz i e  
jak u  na s  n i e m a  p r a w ie  p ism p e r i o d y c z n y c h  
czys to- l i t e r ack ich ,  N o w o r o c z n i k i ,  a n a w e t  M a ­
g a z yn y ,  pod j ąw szy  s i ę  z a s t ępo wać  je,  i nne j  cał­
k i e m ,  p r z ez  t o ,  nab i e r a j ą  wagi .  N i e  s ą  j u z  
o n e  jak z ag ra n i c ą  b ł a h y m  p rz ys m ak ie m  dla  płc i  
pięknej, o z d o b ą  t oa l e ty  i w ie c z o r n e g o  s t ol i ka  
e l egan tk i ; -  l ecz  w y r a z e m  l i te r a tu ry  b ieżące j ,  
ateścią myśl i  p is arzy  w sp ó ł c ze s n y ch ,  obrazkiem

s k r ó c o n y m  r u c b u  u m y s ł o w e g o .  J a koż  R usa łka  
d os k on a l e  r e p r e z e n t u j e  n a s zę  l i t e r a tu r ę  dz i s ie j ­
s z ą ,  ze W8zystkierai  jej z a l e t am i  i wadami ,  ży ­
w y m  p o p ę d e m  i n i e w p r a w n o ś c i ą  m ło d z i e ń c z ą .  
N i m  do  ro z b i o r u  s z c z e g ó ł o w e g o  p r z ys t ąp im ,  
jes zcze  tylko s ł ówko .  W e s z ł o  u nas  t er az  w ł a ­
śn i e  w e  zw ycza j  daw ać  p o d o b n y m  z b i o r o m  ty ­
t u ły  jaki eś  d z iw a c z n e ,  n i e  s t osu j ące  się do  r z e ­
czy,  a raczej  tylko na p r ę d c e  jakby dla o d r ó ż ­
n i e n i a  j edne j  o d  d ru g i e j  p o ł o ż o n e .  T a k i  był  
t y t u ł  p r a w ie  Me l i t e l i  1 B i m l y .  Z n i c z a  n i e  li­
c z ę ,  bo  jego  m i a n o  g ł ę boko  g o d z i ł o  się z r z e ­
czą i c e l e m.  R u sa łk a  każe s i ę  n a m  lękać ,  a b y ­
śm y  w ty tu ł ac h  n i e  wróci l i  do n ad z i e i  e m b l e -  
m a t y z m u ,  jak ich  przyk ł ad  dały i u na s  św ieżo  
u b i e g ł e  w i e k i ; a choc i a ż  ta uw aga  b ł a h ą  z d a ­
wać się m o ż e ,  n i e ch  n a m  wydawca  za z łe  jej  
n i e  b i e r z e ,  bo  n i e r o z u m i e m y , d la  c z ego  R u ­
sałka jest  R u s a ł k ą !  C hc i e l i b yś m y  to pojąć,  a le  
to  t e n ,  to ó w  a r t yku ł  w nie j  z awar ty ,  zbi ja  naa  
z t r o p u  i n i e  d oz w a l a  (ścisłe b io r ąc )  dać  taki e­
go  n a z w i s k a ,  k tó r e  j edna kż e  m ie ć  związek  ści ­
s ły z r z e c z ą ,  p o w i n n o .  D w a  na jważ n i e j s z e  
b e z w ą tp i e n i a  a r t yku ły  są P a n a  G ra b o w s k i e g o ,  
S t a n o  w i s k o  r e l i g i j n e  d z i s i e j s z y c h  p i ­
s a r z y  f r a n c u s k i c h  i P.  P o d w y s o c k i e g o  
u w ag i  o  życ iu  K a rp iń sk i eg o .  T e n  o s t a tn i ,  z  
wyższą  n i ż  d o t ą d  kr yt yką  p r z ys t ęp u j e  do  poe ty  
b i a łowie sk i e j  puszczy ,  lecz  c zę s to  j e d n a k i e  myl i  
s i ę ,  z ap ęd z iw sz y  za n a d t o  abso lu tn i e  w za ło ­
żen i a ch .  U d e r z y ł o  n a s  na jba rdz ie j  z a p e w n i e ­
n i e ,  iż K a rp iń s k i ,  co  d o  fo rm p o e ty c z n y c h  
w ie k u  z f  r a n  c u z i a ł y c h  , n i e  na l eż y  do czasu 
w k tó r y m  pisał .  T e g o ,  r oz czy tu j ąc  s ię w n i m  
n a j p i l n i e j ,  d o s t r z e d z  n i e p o d o b n a .  O w s z e m ,  
t ok  j e g o  wiers za ,  styl ,  r y t m ,  ukł ad  p o e m a t ó w ,  
aż d o  n a z w i s k T e m i r ,  F i l o n ó w ,  K l o ry n d  i t. p.  
na l e ż ą  i n o s z ą c h a r a k t e r X  V I I I -  w ieku .  R z a d k o  
p o j e d y n c z e  wyrazy  s t a r s ze ,  p r z y p o m i n a j ą  czas 
p r z ed  w p ł y w e m  l i te r a tury  f r a n c u s k i e j ,  i to 
t y lko  w n i e w ie lu  p o e z y a c h  i p s a l m a c h ,  resz ta  
s t roi  s ię w y b o r n i e  d o  t o n u  z k tó r ego  g ra j ą  
wszyscy  ó w c ze śn i  poeci ,  a raczej  p s e u d o  poeci  
tylko.  N a s z e m  z d a n i e m ,  g ł ęb i e j  t r z eb a  s z u ­
kać —  od rz uc a j ą c  na  bok fo r m y  —  d u c h a  p oe -  
zyi  Ka rp iń sk i ego  i i naczej  g o  sądzić .  O n  j e ­
d e n  z po e tó w  d w o r u  S t a n i s ł a w a ,  b r a ł  poezy ą  
p o  większe j  części  z s i e b i e ,  n i e  z d rug i e j  ręki ,  
t o  jes t  z p o e z y j  i l i te r a tury  n a ś l a d o w n i c z e j ; o n  
j e de n  n a j m n i e j  p o c h l e b i a ł ,  n a j m n i e j  pisał  do 
oko l i c znośc i ,  gdy wszyscy  szafowal i  w ie r s z ami  
n a  i m ie n i n y ,  u r o d z i n y ,  p oc h w a ł y ,  n a w e t  p só w  
j a śni e  w i e lm o ż n y c h  i j a śnie  o ś w ie co n yc h .  D o ­
w o d e m  kiopek i piesek s t arościnej  Ma łogo l sk i e j .  
Karp iński  b y ł e g o i s t a ,  i e g o i z m  z rob i ł  go  p oe t ą ,  
g ł ę b o k i e  u c z u c i e  swoje j  n i e d o l i  m n i e m a n e ; ,  
wysokie  w y o b r a ż e n i e  o sw o ic h  t a l en t ach  i w a r ­
t o ś c i ,  przekonanie ź e  go  świat o ce n i ć  n i e  u-



m i a l ,  d o t k l i w i e  s i ę  w p o e z y a c h  i ż y c i u  o d b i j a ,  
r ó w n i e  jak c h a r a k t e r  p r a w y  i m n i e j  o d  o t a c z a ­
j ą c y c h  z e p s u t y .  P a m i ę t n i k i  j e g o ,  o  k t ó r y c h  
p i s z e  P .  P o d w y s o c k i  są  c i ą g ł e m  n a r z e k a n i e m  
t ' a  ś w i a t  z r e s z t ą  d o ś ć  t r y w i a l n e m ,  i n u d n e m  
g d y ż  a £ ' d o  c k l i w o ś c i ,  n a s y c a  n a s  p o e t a  (prai  
o d w i e c z n e m i  s k a r g a m i ,  n a  r i i e s p r a w i e d l i w p s c  
ś w i a t a ,  k t ó r e ,  jak w a d o m o ,  ż a d n e g o  n i g d y  n i e  
c z y n i ą  s k u t k u .  Si ła  t w ó r c z a  l e d w i e  K a r p i n ,  
e k i e m u  n a  u t w o r y  e g o t r c z n e  w y s t a r c z a ł a ,  l ec z  
w s z ę d z i e  ( p r ó c z  p s a l m ó w )  p o d l e g a ł  K a r p i ń s k i  
i n t i n o  w ol t  s m a k o w i  i f o r m o m  X V I I I .  w i e k u ,  
j jest  z  p o w o d u  s w o j e g o  p r z e m a g a j ą c e g o  n a d  
n a ś l a d o w n i c t w o  e g o i z m u ,  n o w ą  t y lk o  m o d y f i -  
k a c y ą  n o s z ą c ą  z n a m i ę  s w o j e g o  c z a s u  j a k  i n n e .  
YV m m  t y l k o  wi ę ce j  m a l u j e  s i ę  o s o b i s t y ,  z g r y ­
ź l i w y  c h a r a k t e r ,  o d r ó ż n i a j ą c y  g o  o d  t ł u m u ,  
k t ó r y  w n i e w o l n  c z e m  n a ś l a d o w n i c t w i e  z a c i e -  
r a ł  w s zy s tk i e  r ysy  i n d y w i d u a l n e ,  i o d l e w a ł  p o e -  
z y ą  w j e d n ą  f o r m ę  z w y c z a j e m  u k s z t a ł c o n ą .  C o  
d o  u c z u ć  d u c h a ,  K a r p i ń s k i ,  z g a d z a m  Bię,  n i e  
j e s t  t o w a r z y s z e m  lej  p l e j a d y  z e p s u t y c h  p o c h l e -  
b r u k ó w  d w o r u  S t a n i s ł a w a ,  l e c z  c o  d o  f o r m  
n a l e ż y  d o  m e .  P r ę d z e j ,  m i m o  z ł e g o  u ż y c i a  
t a l e n t u ,  p r z y z n a l i b y ś m y  n i e p o d l e g ł o ś ć  w  t y m  
w z g l ę d z i e  j ę d r n e j  w y r a z i s t o ś c i  N a r u s z e w i c z a ,  
c z ę s t o  n a w e t  s m a k  o b r a ż a j ą c e j .  -  J a k k o l w i e k  
w a r u n k o w e  b y ć  m o ż e  p o r ó w n a n i e  K a r p i ń s k i e ­
g o  z J . J .  R o u s s e a u  i na  t o  s i ę  j e s z c z e  z g o d z i ć  
n u d n o  z b l i ż e n i e .  W  s p o s o b i e  z a m i ł o w a n i a  i 
u w a ż a n i a  n 3 t u r y  t y c h  d w ó c h  l u d z i ,  jest  p o t ę ­
ż n a  r ó ż n i c a ,  z  o d m i e n n y c h  z d o l n o ś c i  w y n i k a ­
j ąc a .  W p r a w d z i e  o b a  n a r z e k a l i  n a  ś w ia t ,  l e c z  
g d y  J .  J a k ó b  w a h a ł  s i ę  w z i ą ś ć  za  a r k u s z  p r z e ­
p i s a n y c h  r i ó t ,  w i ę c e j  n i ż  z w y c z a j n i e  z a  n i e  
p ł a c o n o ,  n a s z  K a r p i ń s k i  u m i a ł  s i ę  j ak  n a j d r o ­
ż e j  o c e n i ć  i p r z y j m o w a ł  c h ę t n i e  z a p i s  k i lku  t y ­
s i ę c y  o d  p r z y j a c i e l a ,  o d  d r u g i e g o  p r z y w i l e i  n a  
K o l o n i ą  i t. p.  A g d y  s z ł o  o  k i lk a se t  d u k a t ó w ,  
pi sa ł  a l l e g o r y c z n ą  p o w i a s t k ę  d o  X i ę c i a  D o m i ­
n i k a  , a b y  m u  j e  o d d a ł .  O  ! z a i s t e  n i e  b y ł  t o  
J ,  J a k ó b !  m i z a n t r o p i j a  J .  J a k ó b a  m i a ł a  o p r ó c z  
o s o b i s t y c h  u c z u ć ,  ź r ó d ł o  w m n i e m a n i u  i p r z e-  
k o n a n i u  o  z e p s u c i u  ś w i a t a ,  o  f a ł s z y w y c h  po-  
s a d a c h  t o w a r z y s t w a .  D l a  j e g o  z e p s u c i a  w i ę c e j  
n i ż  d la  w y r z ą d z o n y c h  s o b i e  k r z y w d ,  n i e n a w i ­
d z i ł  Świat  J .  J a k ó b .  Z a m i ł o w a n i e  n a t u r y  i c z e ś ć  
j a k ą  j ej  t e n  o s t a t n i  w y r z ą d z a ł ,  b y ł a  c z y s t o  f i lo ­
z o f i c zn ą ,  s y s t e m a t y c z n ą ,  w K a r p i ń s k i m  z aś  p o e -  
t y c z n ą ,  s e n t y m e n t a l n ą ,  z a l e ż n ą  o d  o k o l i c z n o ­
ś c i ;  w i d a ć  j a s n o  z p a m i ę t n i k ó w  j e g o ,  ź e  g dy -  
b y  m u  b y ł  K r ó l  d a ł  d u ż o  p i e n i ę d z y  i n i e z w i ą -  
z a ł  g 0  w ż a d e n  n u d n y  o b o w i ą z e k  n a u c z a n i a  
l u b  u r z ę d o w a n i a ,  P .  F r .  b y ł  b y  p r ę d k o  w i e ś  
p o r z u c i ł  i s w ó j  d o m  u b o g i ,  k t ó r y  k a z a ł  p o ­
d e p r z e ć  d l a  t e g o ,  ź e  w r ó c i ł  z  W a r s z a w y  z p r ó-  
ż n e m i  r ę k o m a .  J a k k o l w i e k  g ł o w a  J a n a  J a k o b a  
j  s e r c e  są o b ł ą k a n e  f a ł s z y w e m  s y s t e r n a t e r n ,  t r u ­
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d n o  j e s z c z e  z d o l n o ś c i  t y c h  d w ó c h  l u d z i  n a w e t  
z d a l e k a  p o r ó w n a ć .  J .  J a k ó b  j es t  j e d n y m  z k o .  
r y f e u s z ó  w n i e s z c z ę ś n e j  s z k o ł y  s c e p t y c z n e j ,  K a r ­
p i ń s k i  t y lk o  p o e t a  d r u g i e g o  r z ę d u  i b a r d z o  d r u -  
g :e g o .  —  C o n f e s s i o n s  R o u s s e a u  i p a r n i ę ,  
t n i k i  K a r p i ń s k i e g o ,  t e r n  s i ę  n a j m o c n i e j  c o  d o  
s p o s o b u  t r a k t o w a n i a  r z e c z v  r ó ż n i ą ,  ż e  p i e r ­
w s z y  n a p i s a ł  w s z y s t k o ,  d r u g i  c z ę ś ć  t y l k o .  W  
J .  J a b ó b i e  j es t  ta z u p e ł n o ś ć  w y z n a n i a  z u c h w a l ­
s t w e m  i r o d z a j e m  n i e d b a n i a  o  s ą d  ś w i a t a ,  w  
K a r p i ń s k i m ,  o s t a t n i  t o  d o w ó d  e g o i z m u  k t ó r y  
b y ł  t r e ś c i ą  c a ł e g o  ż y w o t a  p o e t y .  J a k o  j e d y n e  
m o ż e  m a l o w i d ł o  s w e g o  c z a s u ,  p a m i ę t n i k i  Ka r-  
p i ń s k i e g o  s ą  p o m n i k i e m  w i e l k i e j  w a g i ,  a  c h o ć  
w  n i c h  o b r a z  n i e  c a ł y  i n a d t o  ś w i a t ł a  n a  >,j a "  
a z a m a ł o  n a  o t a c z a j ą c y  ś w i a t  p a d a ,  w s z a k ż e  i 
t o  m a ł o ,  jes t  i p o w i n n o  b y ć  w y s o k o  c e n i o n e m .  
K t o  w i e ,  c z y  h i s t o r y a  ( t a k  je n a z y w a  s a m  K a r ­
p i ń s k i )  n i e  w i ę c e j  j e s t  w a r t a ,  o d  c a ł e j  r e s z t y  
d z i e ł ?  B o  z a s t a n o w i w s z y  s i ę  n a d  p s a l m a m i ,  
t r u d n o  w n i c h  w i e l k i e j  c z ę ś c i  z a s ł u g i  K o c h a ­
n o w s k i e m u  n i e  w r ó c i ć .  P.  M i c h .  G r a b o w s k i e ­
g o :  S t a n o w i s k o  r e l i g i j n e  d z i s i e j s z y c h  
p i s a r z y  f r a n c u s k i c h  j es t  a r t y k u ł e m  b a r d z o  
w a ż n y m .  O d k r y w a  o n  u  n a s  p r a w d y  k t ó r e  t e ­
r a z  w ł a ś n i e  w s z y s t k i e  p r a w e  u m y s ł y  z a c z y n a j ą  
p o  ś w i e c i e  c a ł y m  s p o s t r z e g a ć .  P o w r ó t  z e  
s c e p t y z m u  d o  i d e i  r e l i g i j n y c h ,  d a j e  s i ę  c z u ć  
w d r g a j ą c y c h  k o n w u l s y j n i e  c z ł o n k a c h  c a ł e j  l u ­
d z k o ś c i ,  p o z b a w i o n e j  o d j ę c i e m  c h w i l o w e m  
w s p a r c i a  r e l i g i j  —  c t l u  s w o j e g o  i p u n k t u  o p o r u .  
F r a n c y a  k t ó r a  z a r a z i ł a  r y m  d u c h e m  c a ł ą  p r a ­
w i e  E u r o p ę ,  z d a j e  s i ę  t e r a z  s a m a  d a w a ć  p r z y ­
k ł ad  p o w r o t u .  O d  c z a s u  n a p i s a n i a  a r t y k u ł u  
t e g o  P .  M .  G .  d ą ż n o ś ć  r e l i g i j n a ,  j e s z c z e  s i ę  
w y ś w i e c i ł a  w e  F r a n c y i .  L e r m i n i e r  z w o l e n -  
n ik s ta r e j  f i lozof i i  s c e p t y c z n e j ,  u z n a j e  ją ( R e p .  
d . d e u x  M o n d e s  1 8 3 8 ) w e  w s z y s t k i c h  t w o r a c h ,  
a n a w e t  ś l ad  j e j  p o s t r z e g a  w n o w y m  d r a m a c i e  
P .  D u m a s  p .  t. C a l i g u l a ;  a c h o c i a ż  t e n  s y s t e -  
m a t  n a z y w a  m o d ą  t y l k o ,  n i e m n i e j  g o  j a k o  f ak t  
z a s z ł y  u z n a j e .  Z r e s z t ą  n i e  o d  p o w i e r z c h o w n y c h  
i b ł y s k o t l i w y c h  to  f r a n c u z ó w ,  o d r o d z e n i a  z d r o ­
w e j  i d e i  r e l i g i j n e j ,  o c z e k i w a ć  n a l e ż y .  J .  K o r z e ­
n i o w s k i e g o  d r a m a t  p i ę k n i e  n a p i s a n y  ( p r o z ą )  
u d e r z a  t a k ż e  W R u s a ł c e ,  b y ł  o n  j a k e ś m y  s ł y ­
sze l i  g r a n y  n a  t e a t r z e  W a r s z a w s k i m ,  i d l a  t e g o  
n i c  o  n i m  j u ż  n i e p o w i e m y .  P o w i e ś ć  P .  J .  M .  
S z c z y g i e l s k i e g o ,  c o  d o  m y ś l i  ż a d n a ,  c o  d o  
s t y l u  w y m u s z o n a ,  o d k r y w a  j e d n a k  t a l e n t ,  m o ż e  
p r z e c i w  n a t u r z e  s w e j  u j ę t y  w n a ś l a d o w n i c t w o .  
W i ę c e j  n a t u r a l n o ś c i  w y m a g a ć  p o t r z e b a  p o  a u  
t o r z e .  T y m  k t ó r y m  p o e t y c z n o ś ć  i, p a t h e t y -  
c z n o ś ć  p r z y c h o d z i  b e z  o c z e w i g t e g o  w y m u s u ,  
p o z w o l i ć  n a  n i e  p o t r z e b a ;  l e c z  w s z y s t k o  w y ­
m u s z o n e ,  p r z y k r e  r o b i  w r a ż e n i e ,  c h o ć b y  t a ­
l e n t  u d a w a n i u  p r z e w o d n i c z y ł .  —  S z k i c e  k o n ­
t r a k t o w e  w y d a w c y  R u s a ł k i ,  s ą  k a r t k ą  n i e z m i e r -
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n i e  z a j m u j ą c ą ,  o b r a a k i e m  p e ł n y m  życ ia  i n o ­
w ośc i .  Styl  ich  p o e ty c z n y  a n a t u r a l n y ,  u m i e  
p r ze ch o d z i ć  w d o w c i p n ą  s arka s tycznosć  z  u n i e ­
s i e ń —  do ść  j e s t  pow iedz i eć  n a  p o c h w a l ę  a u t o ­
r a ,  i e  o d  ki l kuset  lat  powtarzane[ f i l ipp\k» p r ze ­
c iw  J a s n i e - w i e l m o ż n y m , t u  j es zcze  m i m o  z u ­
życ i a  g łó w n e j  m y ś l i ,  dla s am e j  f ormy_czy t ać  
s i ę  z p r z y j e m n o ś c i ą  dają .  C o  d o  p o e z y i - — jes t  
t u  ki lka z a j m u j ą c y c h  w y ją tk ó w ,  m i an o w i c i e  
K o t o n i e ą o  i M.  J e z i e r s k i e g o .  A r t e m  P o p o ­
w ic z  W i n n i c k i e g o  n ad t o  jest  k ró tk i ,  aby  m ó g ł
0  ca łości  dać  w y o b ra ż e n i e .  L e c z  dw a  w sp o ­
m n i a n e  d łu ż s z e  wyją tk i  z powieści  K a s z t e l a n
1 P o d r ó ż n y ,  uważać  na leży  za g ł ó w n e  w tym  
z b i o r z e  i na j l ep sze .  W  o b u  s z c z e g ó l n e  p o d o ­
b i e ń s t w o  s t y lu  i sp os o b u  pi san ia ,  m o ż e  aż n ad to  
d r o b i a z g o w a  t roskl iwość m a l o w i d e ł .  T a  o s t a ­
t n i a  wada  ( a lbo  p r z y m i o t )  każe  s ię lękać,  a b y ­
ś m y  poezy j  n i e  zde na tu r a l i zo wa l i  z b y t n i e m  jej  
m a t e r j a l i z o w a n i e m .  Z a p e w n e  d u c h  poezy i  r ó ­
w n o  być  m o ż e  w h e r b i e ,  s t r o j u  i k rześ le  K a ­
s z t e l a n a ,  jak w  Bankach P .  M ar sz a ł k a ,  ale zby« 
t e k  s z c z e g ó ł ó w  ją zabi j a  w k oń cu .  D o d a j m y  
i ż  m o z o l n e  n o ty  h i s t o ry czn e  o d c z a r o w u j ą  cz y ­
t e ln ika  , ws ka zu j ąc  t n u  s u c h e  m a t e ry a ł y  n a ­
t c h n i e n i a ,  p r a cę  z i m n ą  i ż m u d n ą .  N i e k t ó r e  
n o t y  są n a w e t  z b y t e c z n e ,  g d y ż  o b j a ś n i a ­
ją  r z eczy  p o w s z e c h n i e  z n a | o m e .  P o e z y j a  
b r z y d z i  s i ę  p o d o b n e g o  r o d z a j u  d o d a t k a m i ,  
w y k ł a d e m  i o b j a ś n i e n i e m  z i m n e m ,  a jeśli jej  
dod a j ą  ten p r zy r os t ek  bezka rn i e ,  to chyba  ob ce  
r ę c e  u c z o n y c h ,  b io r ący ch  p n e z y ą  ma te rya ln i e .  
P r z y p o m i n a m y  źe  d o  Ch i ld  H a r o l d a ,  n i e  B y ­
r o n  pisał  n o ty  o w e  p e ł n e  e r u d y c y i ,  a le  T h .  
M o o r e .  C z u l  o n  j ako p r a w d z iw y  p o e t a ,  i e  
t y ch  tajni  p o e t y c z n e g o  p o r o d z e n i a  s a m e m u  od- 
ł r y w a ć  s ię n i e  g o d z i ,  b o  t o  u ro k  poezy j  z a b i ­
j a ,  i w i ary  n i e  t y lko  że  n i e  p o w i ę k s z a ,  a le  ją 
o s ł ab i a .  W  fakta p o e t y c z n e  w ie r z y m  jak by 
b y ły  n a t c h n i o n e  d u c h e m  w i e s z c z y m ,  lecz jak 
s k o r o  zn i ża  s i ę  poe t a  aż d o  cytacyi  i e ru dy cy i ,  
j u ż  g o  m a  p r a w o  z i m n a  krytyka  h i s t o r yc zna ,  
t r u p i ą  swo ją  do tk ną ć  ręką.  I n n e  po ez y j e  R .  
s ą  dość  s ł a b e ,  a co na jgo rze j  znać  w n i ch  s zko ­
l ę ,  są  so b i e  p o d o b n e  w d u c h u  jak b l i źn i ę t a ,  
j e d n o s t a j n e  jak s z tychy  j e d n ą  b lachą ,  tylko o d ­
m i e n n y m  od b i t e  ko lo r e m.  N i e m a  w n i ch  c h a ­
r a k t e r u  i n d y w i d u a l n e g o ,  k tó ry  i s t o t ny ch  p o e ­
t ó w  o d z n a c z a ;  tę w ad ę  sp os t r z edz  m o ż n a  i w 
d w ó c h  n a j l ep sz yc h  wyją tkach  o k tó ry ch  m ó w i ­
l i ś m y :  są to w y ro b y  l epszej  s z k o ł y ,  a le  z n a ć  
w  n i c h  s z k o ł ę  i n a ś ł ado wn ic tw o  mi st rza .  M i -  
s t r z ow s two  zaś,  p a m i ę t a j m y  o t em ,  n a  tera za-  
l e ż y ,  aby  z s i eb ie  n i e  z cu d z y c h  u t w o r ó w  c i ą ­
g n ą ć  d u c h a .  W p r a w d z i e  jest  to wada  na s  wszy ­
s tk i ch  dzis iaj  p i s zą c yc h  ( ż e  j u ż  o da w n ie j s zy ch  
n i e  w s p o m i n a m  nawe t ) ,  i d aj  B o ż e ,  aby  to by ło  
z n a k i e m  n i e śmia ło śc i ,  n i e  s ł abośc i .  —  O m e l n o ,  
d a .  a ,  K w i e tn i a  1838 r ,  J, J, K raszew ski,

P a s t e r k a  p o e t k ą !  —  N a  g r a n i cy  S z k o e y i  
p o ś r ó d  g ó r  p r aw ie  n i e d o s t ę p n y c h ,  w s t ą p i ł  b o ­
gaty  Sir  L e e d  do cha ty  p e w n e g o  pas t e r za  i z n a ­
l a z ł  w n i e j  p o e z y j e  R o b e r t a  B u r n s a ,  T o m a s z a  
M o o r e ,  B a j r o n a ,  n i e k t ó r e  poe tyc k i e  d z i e ł a  
W a l t e r a  Skota .  S t a ry  pa s t e r z  b ęd ąc y  s am  j e ­
d e n  w d o m u ,  z ap y t a n y  p r z e z  Sir  L e e d a ,  d o  
kog ob y  na l eża ły  te ksi ążki ,  ws k az a ł  wiszący n a  
ś c i an i e  w iz e ru n e k  swej  w n u c z k i ,  i udz ie l i ł  za ­
d z i w i o n e m u  L ord ow i  do  p r zec zy t an i a  w ł a sn y ch  
p o e z y j n y c h  u tw o ró w  tej d z i e w c z y n y .  P o e z y j e  
jej  m a j ą  b y ć  z  r o d z a j u  n a jp i ę k n i e j s z y c h ,  ja-  
k i e im  się n o w o c z e s n a ,  ang ie l ska  po ez y j a  z a ­
szczyci ć  m o ż e .  W s z e l a k o  poe tka  n i e  p o zw a l a ,  
ab y  je d r u k i e m  o g ło s zo no .

Z d a n i e  J a n i n a  o  a u t o r z e  S c r i b e ,  —  
Sc r i be  |es i  b o g a t y m ,  w ie lk im  p a n e m  w swoim 
s p o s o b i e ,  który ma  s w o i c h  d w o r z a n  , p o c h l e b ­
c ó w ,  z w o le n n ik ó w  i s ek re t a r zy .  O n  p r zeds ię -  
b i e r z e  d r a m a t y c z n e  p r a ce  p o d ł u g  o g r o m n e j  
ska l i ,  i m a j ąc  w z a s ob i e  t u z i n a m i  k o n c e p tó w  
d la  t e a t r u ,  wyrab ia  je n i e u s t a n n i e .  M a  o n  f a ­
bryki  i wai s t a t y  p o d o b n i e ,  jak wielcy f a b r y ­
kanci  w B i r m i n g h a m ,  w k t ó r ych  ro b o t n i c y  
p r z e d m io t y  wy na l a zk ów  na  g o d z in y  wyrabi a j ą ,  
to j e s t :  g a t u n k u j ą ,  c z e s z ą ,  t oczą  i p r zę dą .  
S ło w a  są a r t y k u ł e m ,  w k tó r y m  Sc r ib e  p r a ­
c u j e ,  p o d o b n i e  jak t amci  w b aw e ł n i e  lub m e ­
t a lu .  I  w  s a m e j  r z e c z y  jes t  o n  z n a k o m i t y m  
f ab r yk an t e m .  N i e  p o j m u j ę ,  d la  c z ego  n i e  m a  
krzes ła  w s ądz i e  h a n d l o w y m ;  gdyż rych le j  l u b  
p ó ź n i e j  w e z w a n y m  b ę d z i e  do  za ło że n i a  m i n i ­
s t e r s twa  dla d r am a tu rg i i .

O B W I E S Z C Z E N I E .
W  D o m i n i u m  L u  b o s z  p od  P n i e w a m i  jes t  

d o  sp r zed an i a
350  s z t uk  sk o p ó w ,
150 „  m a c i ó r  i

4 0  „  ba ran ó w .

D o m i n i u m  K r  u c h o  w o  p o d  T r z e m e s z n e m  
m a  z swoje j  o w cz a r n i

300 s z tuk m a c i o r  r ó ż n e g o  w ie k u  i 
100 ,, ja r laków

z d a t n yc h  d o  c h o w u  i d o b r z e  p o p r a w n y c h ,  na 
sp r z ed aż .

Na nadchodzący jarmark na  
w ełnę sę porządne pokoje m ie­
szkalne, rów nie jak dogodnie 
położone lokalności do składu 
w ełny do wynajęcia pod Nr. 67. 
W starym  rynku
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